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'za naczelne zadanie 


C ORGAN POLSKIEJ PARTYI SOCY ALISTYCZNEJ. 


Prenumerata wynosi rocznie: w Polsce 2500 Marek (pół- 
rocznie 1500 Marek), w Niemczech 350 Mk, w Ameryce 5Dol. 


Konto Polskiej Pocztowej Kasy Oszczędności Nr. 140.957. 


Nr. 47. 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


Guma: gajcGyaczy wozędŁl0 


100 m 


Kraków, dnia 19 listopada 1922 roku. 


PPS. w Sejmie i Senacie 


P. P. S. zdobyła 34 mandatów w okręgach: 


Warszawa — 3, tow. tow.: Norbert Barlicki, 
Rajmund Jaworowski i Zofia Praussowa. 

Okr. 2 (Warszawa powiat, Radzymin, Mińsk 
Mazowiecki) 1 mandat, tow. Kazimierz Dabro- 
wolski. 

Okr. 9 (Płock, Sierpc, Rypin, Płońsk) — 1, tow. 
Mieczysław Niedziałkowski. 


Okr. 10 (Włocławek, Nieszawa, Lipno) 1, tow. 


Zygmunt Piotrowski. 


Okr. 11 (Łowicz, Kutno, Gostynin, Sochaczew) —. 
1, tow. Ludwik Śledziński. 

Okr. 12 (Grodzisk, Skierniewice, Grójec, Raba, 
Błonie) — 1, tow. Kazimierz Dobrowolski. 

Okr. 15 (Konin, Koło, Słupce, Łęczyca) -- 1, 
tow. Jan Kwapiński. 

Okr. 16 (Kalisz, Turek, Wieluń) -- 1, tow. Zyg- 
munt Gardecki. 

Okr. 17 (Częstochowa, Radomsk) — 1, tow. Ka- 
zimierz Pużak. 

Okr. 19 (Radom, Końskie, Opoczno) — 1, tow. 
Tomasz Arciszewski. 

Okr. 21 (Będzin) — 2, tow. Tomasz Arsiszewski 
i Jan Stańczyk. 

Okr. 23 (Mża, Wierzbnik, Kozienice, Opatów) — 
1, tow. Antoni Pączek. 

Okr. 26 (Lublin, Chełm, Lubartów) — 1, tow. 
Maryan Malinowski, 

Okr. 28 (Krasnystaw, Hrubieszów, Janów) — 1, 
tow. Niski. 

Okr. 39 (Katowice, Ruda) — 1, tow. Józef Bini- 
szkłewicz. 

Okr. 40 (Cieszyn, Bielsk, Pszczyna, Rybnik) — 1. 
tow. Tadeusz Reger. 


Okr. 41 (Kraków miasto) — 1, tow. dr Emil Bo- 
browski. 

Okr. 42 (Kraków pow., Chrzanów, OSR 
Podgórze, Olkusz, Miechów) — 3, tow.: Ignacy Da- 
szyński, Zygmunt Żuławski i Jan Kwapiński. 

Okr. 43 (Wadowice, Biała, Myślenice, Żywiec, 
Nowy Targ, Spisz, Orawa) — 1, tow. Kazimierz 
Czapiński. 

Okr. 44 (Nowy Sącz, Limanawa, Bochnia, Wie- 
liczka) — I, tow. dr Zygmunt Marek. 

Okr. 48 (Przemyśl, Dobromil, Sanok, Brzozów, 
Krosno) -— 1, tow. dr Herman Lieberman. 

Okr. 50 (Lwów miasto) —. 1, tow. Artur Hausner. 

Okr. 51 (Lwów pow., Żółkiew, Sokal, Rawa Ru- 
ska, Jaworów, Cieszanów) — l, tow. Julian Smu- 
likow ski. 

Okr. 52 (Stryj, SEKA Turka, Skole, Dolna, 
Kałusz) — 1, tow. Jedrzej Moraczewski. 

Okr. 53 (Brześć Litewski, Kobryń, Prużany, Ko- 
sów, Drohiczyn, Kamień Koszyrski) — 1, tow. 
Uziembło. 

Okr. 60 (Pińsk, Łuniniec, Sarny) — 3, tow. Ba- 
dłan, Wolicki i Dzięgielewski. 

Okr. 63 (Wilno miasto i powiat) — 1, tow. Sta- 
nisław Pławski. 

Z listy państwowej P. P. S. wejdą do Sejmu tow. 
Perl, Ziemiecki, Diamand, Szczerkowski, Kuryło- 
wicz. Dalsze nazwiska będą później ustalone. 


PPS. w Senacie 


Do Senatu wybrano w województwie krakow- 
skim tow. Jana Englischa, w kieleckim tow. Leona 
Misiołka, w łódzkim tow. dr Stefana Kopcińskiego, 
w Warszawie tow. Bolesława Limanowskiego, 
w województwie poleskim 1 socyalistę, z listy pań- 
stwowej tow. Stanisława Posnera. Dalsze wyniki 
ogłosiny w przyszłym numerze. 


PO WYBORACH 


Zwyciestwo lewicy. — Stanowisko P. P. S. w nowym Sejmie. 
Destrukcyjna robota N. P. R. i Komunistów. — Józef Piłsudski 
a Zgromadzenie Narodowe. 


Wreszcie nadszedł ów dzień wyborczy, sta- 
nowcze zwycięstwo jest po stronie t. zw. le- 
wiicy. Prawica, w skład której wchodzą po- 
słowie z 8-semki, liczy do 170 członków. A 
więc mimo szalonej agitacyi, mimo kolosal- 
nych sum, którą rzucono na walkę wybor- 
czg, mimo brutalnych metod zdobywania 
głosów — prawica nie zyskała większości. 
Niestety do nowego Sejmu wejdą przeważ- 
nie ludzie nowi, którzy sa pozbawieni wyro- 
bienia politycznego, a tem samem niezdolni 
do pracy politycznej. Jakich to ludzi wpro- 
wadziła 8-semka? Warchoła Korfantego, 
który nagle przeobraża się bohatera narodo- 
wego, za to, iż walczy z Naczelnikiem Pań- 
stwa i gnębi robotników, zatrudnionych w 
przemyśle górnośląskim, fanatyka jezuitę 
Tutosławskiego, człeka, którego się sami en- 


"decy obawiają, bezwzględnego w środkach, 
'nie uznającego żadnych zasad etycznych, o- 
"brazujących w walce politycznej. a pozatem 


cały szereg kreatur, lichych naśladowców 


swych leaderów. Walka w Sejmie będzie za- 


cięta. PPS znajdzie się w trudnych warun- 
kach. Złożona z przeszło 40 stu posłów ma 
obronę  proletaryatu 
nolskiego przed uciskiem burżuazyi. A wal- 


= 


ka z jedmolitym frontem 170 fanatyków bę- 
dzie zaiste dostarczała duzo przykrych i u- 
ciażliwych momentów. 

Co do składu klubu poselskiego PPS znaj- 
dują się tam nazwiska znanych naszych 
działaczy, ludzi wypróbowanych, którzy już 
od szeregu lat służyli nam swą wiedzą i do- 
świadczeniem. Niestety skutkiem destru- 
kcyjnej roboty enperowców i komunistów, 
partya nasza utraciła kilka mandatów. Bo- 
lesną jest utrata mandatów w Łodzi, w Ży- 
wieckiem, Tarnowskiem. To wszystko dzię- 
ki pracy rozbijaczy. jednolitego frontu ro- 
botniczego. Nie wszędzie jednak udało się 
panom z N. P. R. zaszkodzić ruchowi robo- 
tniczemu. Dzięki bowiem znakomitemu u- 


świadomieniu i rozumowi politycznemu ro- 


botników, pewne okręgi przyniosły dwa ra- 
zy tak wielką ilość głosów, jak przy wybo- 
rach do poprzedniego Sejmu. Wystarczy wy- 
mienić Warszawę, która dała 3 mandaty, a 
85.000 głosów .(w r. 1918 — 40.000 głosów). 
Jako nowe stronnictwo wchodzą tak zw. 
„mniejszości narodowe“, stronnictwo bardzo 
silne, wrogo usposobione wzgledem 8 semki, 
a powstałe dzięki presyi szowinistycznej. 
Ujemnym faktem N-Dcyi jest zagłada strom 
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Rok XXIII. 


nietw centrowych, przezco życie parlamen- 
tarne będzie wielce utrudnione. U. N. P. nie 
wprowadziła ani jednego przedstawiciela. 
Tosamo tyczy potężnej ongiś grupy p. Skul- 
skiego, z której zaledwie niedobitki dostały 
się do nowego Sejmu. Najbliższem zadaniem 
t. zw. „Zgromadzenia Narodowego“, tj. po- 
łączonego Sejmu i Senatu, jest wybór Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. O ileby p. Naczel- 
nik państwa Józef Piłsudski nie zrezygno- 
wał ze swej kandydatury, to sądząc wedle 
obecnego nastroju — godność tę miałby za- 
pewniomą. Niedalekie dnie rozstrzygną o 
tym tak doniosłym fakcie. Grs. 


_ Klęska 
osemkarzy 


Wymiki wyborów są na ogół już znane i moż- 
na na podstawie niewątpliwych cyfr zestawić 
bilans ustosunkowania: się sił politycznych w 
państwie, A ocena tych wyników jest tem ko- 
nieczniejsza, że są to pierwsze wybory, obejmu- 
jące całe państwo i pierwsze wybory, przepro- 
wadzone w warunkach pokojowych. 

O ile chodzi o naszą pattyę, z wyników wy- 
bomczych możemy być zupełnie zadowolemi, — 
Wzmeocniliśmy poważnie swój stan posiadania 
w Sejmie, a niemal potroiła się ilość głosów, 
oddanych na listę Polskiej Partyi Socyalisty- 
cznej. Z rezultatów tych jesteśmy tem więczj 
zadowoleni, że do walki wyborczej stanęliśmy 
bez potnziabnych. funduszów, tak, że wydanie 
odezwy czy afisza napotykał ona ogromne tru- 
dności, — a z drugiej strony czyniono wszyst- 
ko, aby podkopać w szenegacr robotniczych Za- 
ufanie do nas. Pracowali nad ‘em wytrwale za- 
le zasobni w środki komuniści i t. zw. niezale- 
żni, solidarność nobollniczą usiłowała rozbić 
N/Z P. R. Z tych olbrzymich trudności wyszliśmy; 
MOR, obronną ręką, ale wzmocnieni i zwar- 

„ Okazało się, że partya nasza, a nikt inny 
cię wyłączną przedstwicielką światlą pracy w 
Polsce, Tyle p'o domo sua. 

Ale wybory te mają i ogólniejsze a niezwykla 
ważme znaczenie. 

Miniona walka wyborcza przeprowadrzonaą by- 
ła przez zblokowaną nreakcyę z taką zajadło- 
ścią, wzuceniem myilfandowych sum, twydoby- 
ciem całej demagogii klenu, słowem, z tej stro- 
yn czyniono najwyższy wysiłek, aby rządy chwy 
cić w swoję ręce. I okazało się, że neakcya w 
łonie samego społcczaństwa polskiego nie mo- 
że liczyć na większość. Błokowi stronnictw pra- 
wicy, który zdobył pitzaszło 170 mandatów, prze- 
ciwsitawia się obóz stronnictw polskich, liczący 
około 180 posłów, W tych wyborach okazało się, 
że prawica nawet przy takim wysiłku nie może 
zdobyć większości, a wniosek stąd, że nie zdo- 
będzie jej już nigdy, bo z uświdomieniem poli- 
tycznem maleć będą zastępy tych, dla których 
amibonp; jest jedyną krynicą mądrości. Oczeki- 
wać też należy że kobieta, wprowadzona do- 
piero na arenę polityczną, przestanie być tem 
bez woli i uświadomienia siworzeniem, jaikiem 
niestety była w dniu 5 listopada. 

Ale ocena rezultatów wyborczych nie byłaby 
zupełną, gdybyśmy nic zwrócili uwagi na zja- 
wisko pierwszorzędnego zańczenia, Oto do sej- 
mu wchodzi liczny zespół posłów  niepolskiej 
nanodowości, Wchodzi ich więcej, amizeli sam 
reprezentanci tych narodowości się spodziewali. 
Wchodzą w liczbie około 90, 


Str. 2. 


Mniejszości narodowe w Polsce stiamorwią o- 
koło 30 procent ludności i słusznem jest, aby w 
sejmie miały odpowiednią neprezeniacyję. Roz- 
wiązany sejm był też ostatnim o charakterze 
wyłącznie niemal polskim. 

Z faktem istnienia mniejszości narodowych 
musi się liczyć każda organizacya polityczna i 
rządzić państwem nie wolno tak, jakby ich nie 
było. Ale o liem nie chciała wiedzieć prawica i czy 
niła wszystko, (aby rozbudzić poczucie solidar- 
ności wśród tych narodów, a konstruując ondy- 
mnacyę wyborczą do sejmu, czynia to z myślą 
sztucznego pomniejszenia ich 1epnazentacyi, — 
Skutek zaś tej roboty jest wręcz przeciwny, — 
Przedewszystkiem wyrósł wśród tych narodów 
szał niacyonalistyczny, wśród mich nikt Polaka 
nie uważa za swego przyjaciela. Rozbudzono 


„PRAWO LUDU" 


wśród nich najwyższą nieufność do rządów pol- 
skich. A jak daleko w tym kierunku doprowa- 
dzomo, dowodzi fakt powstania nienaturalnego 
bloku wyjbonczego, w którego skład weszli am- 
tysemiocy i konserwatywni junknowie niemiec- 
cy z nacyonalistami żydowiskimi į chłopem bia- 
łonuskim czy uknaińskim. Niepoczytalny wrzask 
Lutosławskich skonsolidował żywiały sobie ob- 
ce, a nawet wrogie. 

Prawica ósemikowłaa obwotłuje Swoje zwycię- 
stwo wyborcze, chociaż fakt istnienia zacietrze- 
wionego w nacyonaliźmie obozu narodowościo- 
wego może się przemienić w klęskę państwową. 
Sala obrad sejmu warszawskiego przypomnieć 
może swym wyglądem ostatnie lata sejmu gali- 
cyjskiego, którego obrady urozmaicała muzyka 
obstrukcyjna, 


Rząd „silnej reki“ 


czyli silny rząd robotniczo-włościański 


Marzenia reakcyl o dyktaturze. — Czem byłby rząd burżuazył 
die chłopa i robotnika. — Jaki powinien być rząd. 


Wszystkie partye reakcyjne, a w pierwszym 
rzędzie Chjena, wysuwają hasło rządu silnej rę: 
ki. Przez ten rząd silnej ręki polska prawica ro- 
zumie dyktakurę klas posiadających, oddaną w 
ręce jakiegoś prawicowca-faszysty iw rodzaju 
Korfantego, czy Dowbora:Muśnickięgo, Ta dyk- 
tatuna byłaby formą przejściową do ustanowie- 
nia monarchii, któraby dopiero zaprowadziła w 
Polsce pnawdziwe rządy „silnej ręki“. 

Endecy wszelkiego pokroju głoszą, że te rządy 
zaprowadzą ład j porządek, ukrócą ananchię so- 
cya'lstyczną — naprawią finanse Rzplltej, jed: 
nem słowem Stworzą raj na polskiej ziemi. 

Jak wyglądać będą owe „rządy silnej ręki" i 
jaki będzie ów „ład i porządek“? 

Taki rząd silnej ręki -- burżuazyi -- w dzie- 
dzinie politycznej zaprowadziłby panowanie żan- 
darmeryi, roztwońzyłby na ścieżaj więzienia dla 
robotników, zmiósłby wolność słowa, groma- 
dizeń, strejków, zmiesionoby wreszcie prawo po- 
wszechnezo głosowania. 

Wszystko stałoby się narzędziem klas posia- 
dających — do utrv'alznia ich rządów. 

W dzóedzinie spolecznej odebranoby 1robotni: 
kom zdobycze prawa — obaionoby R-mi> godz. 
dzień pracy, ustawę o kasach chorych, o urno- 
pach, reform rolmą, achronę lokatorów it. d. 

To co piszemy, nie są żadne strachy, a jest to 
konsekwentny wynik zamiarów 1reakcyi. 

Chcąc utrzymać usawający im się z pod nóg 
stan posiadania, muszą zaprowadzić swą dykta- 
kurę. 

Klasy posiadająca stanowią mniejszość ogros 
mną społaczeńsitwa i rządy swe tylko siłą mo- 
gliby utnzymać. Siłą ich jest wszechmożny pie- 
niądz, Tym pieniądzem otumaniają masy i przy 
pomocy nieuświadomionych trzymają Się przy 
rządach. 


Dotychczas rządy te były ograniczone dzięki 
wysiłkom socyalistów i lewicy. Teraz marzą: enm. 
decy o całkowitem zagarmięciu władzy. 

Ruch robotniczy się wzmaga. Reakcya broni 
zagrożomych ipozycyj i przejść chce do ofenzywy, 
Zdobycze rohotnicze — ograniczają swobodę wy- 
zysku kapitalistyczmągo, trzeba więc te zdobycze 
obalić. 

Silne nagdy dyktatury burżuazyjnej byłyby 
klęską całej klasy robotniczej. 

A czy byłyby zbawieniem Polski? 

Przenigdy, — bo przecież Polska — to to co 
stanowi w rządzie większość — chłopi, robotni- 
cy, a ich krzywdą rządziłaby burżuazya, 

Zmiiesienie 8>godzinmągo dnia pracy zwiększy- 
toby i tak ogromną liczbę bazrobotnych. 

Bez przeprowadzenia reformy rolnej beznolni 
i małorolni: żylibły jak dotąd żyją. w nędzy, 

Oballenie ustawy o kasach chorych i urlopach 
robotniczych — oddałoby klasę robotniczą na 
pastwę chorób a usuniięcie stawy o ochronie lo- 
katorów! — pozbawiłoby dachu nad głową szero- 
kie wamstwy nobotniaze i ht d. i t. d. 

W Polsce dobrzeby było wtedy paskarzom, ob- 
szarmikom i kapitallistom, a klasę pracującą po 
grążomoby wtedy w mędzy i upodleniu, 

Dalej nepresye politycznie i pozbawienie praw 
warstw ludowych, rządy bogaczy wbrew imteme- 
som ludu — wywołałyby ze strony proletaryatu 
miejskiego i wiejskiego natychmiastowe pnze- 
ciwidzza łanie. 

Burżuazyjne nządy silnej ręki — to wszazęcie 
wojny domowej. 

Bo przecież pwoletaryat polski nieda już teraz 
bczkammie się wyzyskiwać, Stanic murem w o 
promie swych praw, 

Rządy klas posiadających — przyniosłyby więc 


s Nr . 47. 


dalszy wyzysk i ostateczną ruinę ckonomiemę 
Polski, 


miesprawiiedliwość i paskarstwo, 

Robotnik i chłop — to ogromna większość na- 
rodu polskiego. Demokratyczny rząd robotniczo- 
włłościański, oparty i popamity przez lud pracują; 
cy — może zaprowadzić ład prawdziwy w Polsce, 
zmieść krzywdę spotczmą, 

Rzgid ten dziiałając w myśl interesów więkiszo- 
ści ąpołeczeństwa — działać będzie dla jągo do- 
bra, dla dobra wanstw pracujących przeciwko 
wyzyskowi wyzyskiwaoczy. 

Więc nie „rząd silnej nęki' — dyktatury busy 
żuazyi, a silny demokratyczny rząd robotmiiczo- 
włościański zapewnić będzie mógł szczęśliwy roð 
wój państwa polskiego i dobrobyt ludności. 

Istnienie nządów robotmiczo-włościańskich zas 
leżme jest od wyników wyborów do Sejmu i Se- 
natu. 

Zwycięstwo, a co zat.m, dyktatura burżuazyń 
to nędza i uciemiiężenie Polski pracującej. 


Towarzysze! Rozpowszechniajcie „Prawo Loda” 


Skład nowego 
Sejmu 


Rezultat wyborów 


Na podstawie dotychczasowych wyników za 
wszystkich okręgów, rezultat wyborów bez lisś 
państwowych przedstawia się następująco: 


Polska wybiera 444 posłów, z których przypada 
na: 


Nr. | Piastowcy 57 
Nr. 2 Socyaliści 34 
Nr. 3 Wyzwolenie 35 
Nr. 5 Komuniści 2 
Nr. 6 Rady Ludowe 1 
Nr. 7 N. P. R. 15 
Nr. 8 Chjena 139 
Nr. 12 Kat. Lud. 7 
Nr. 13 Stapiński 1 
Nr. 15 Okoń 4 
Nr. 16 Blok Mniejszości narod. 56 
Nr. 17 Żydzi w Małopolsce 14 
Nr. 20 Priłucki (żyd.) || 
Nr. 22 Zjedn. kresowe ` l 
Nr. 24 Ukraińcy małopolscy 5 

Razem 372 


Do tego dochodzi 72 posłów z list państwowych, 
razem 444. 


BARBARA ROSZANKA 


Czy zawsze kobieta 
ma gsłuchaćksiedza? 


(Ciąg dalszy) 
KOBIETY W KOŚCIELE. 

Jekichże to sposobów używają księżą. aby or 
panować dusze kobiece i wmówić w nie to, co Się 
im podoba? 

Jednym z tych powodów jest tworzenie armń 
katolickiej z dziesiątków tysięcy nieuświadomio. 
nych kobiet. Te kobiety proletaryatu, zapmaco- 
wane, zniszczone nędzą, z wypłakanemi oczami 
i zmęczonem sercem, często analfabetki, te ko- 
biety proletaryuszki, znużone walką o chleb cor 
dzienny. stanowią najpodatniejszy do opanowa- 
nia materyal. Po całotygodniowem zmagamiu Się 
g trudnościami warunków życiowych. idą w nie- 
dzielę do pozbłocisiego kościoła, Organy gmają 
pięknie, świace palą się jasno, pachnie kadzidło 
i kwiaty — odpoczywają tedy zmęczone łzami 
oczy, ogluszane przekleńistwami uszy, a wargi 
machinalnie szapozg modlitwę, Ksiądz przod oł- 
tamzem jest taki piękny „jak anioł", jasny, świe- 
cący naszyc imi paciorków i Szychu. ręce ma 
czyste, białe; stot prząd Iśniącym ot'tarzem i śpie. 
wa niezrozumiale tajemnicze wyrazy modlitw. 
Cóż więc dziwnego, że kiedy ten piękny, błyszczą - 
cy ksiądz pocznże mówić o Bogu, o życiu, © 
śmierci, o piekle o karze za grzechy, to biedna 


poterane życiem i ludźmi kobieciny, patrzą weń, 
jak w tęczę i cisną Się ku niemu i obiecują po- 
prawę i wyrzeczemie się Socyalizmu, jak czegoś 
najgorsmgo w Swiecie. 

Tu w kościele u stóp ołtarzy tworzy Się zażarta 
w walce armia kobieca, mająca na czele swych 
oddzisłów papieskich urzędmików w księżych 8u- 
kienikiach. 

KOBIETY WRÓCIŁY Z KOŚCIOŁA. 

Po skończonem nabożeństwie kobiety, na- 
wzdychawszy się i napfłakawszy dowoli, wróciły 
do domu. Poczynają docinać mężom za ich obo- 
jębność wizględem kościoła, poczymają powtarzać 
zasłyszane niedorzeczmości o wiecznym ogniu 
piekielnym. Zamiast pomóc w waloe braciom i 
ojcom, wpływają, na nich w Sposób ujemny, od- 
bierający im swoją gadaniną siłę ń odwage. Jaki 
taki obruszy się, oburzy, zaklnie, kobieca dłużną 
mie zostanie i kłótnia gotowu, a często nawet i do 
bójki dojdzie. Wystraszone dzieci płaczą po Ką 
tach. 

Czy prawdziwa miłość Chrystusowa mogłaby 
do tego doprowadzić? 

Ale nie koniec na nieporozumieniach idamo- 
wych. Idzie się później do kumoszek i traci czag 
na powtarzaniu: a co powiedział kisiądz, a co 
powiedział mąż, „a co ja mu powiedziąłam temu 
łajdakowi, co nas choe strejkami zgubić”. Alə 
i tu jeszcze nie koniec owoców, jakie przymiosły 
ziarna, posiane przez księży w kościele — za- 
brania się dzieciom chodzić na wykłady i do czy- 
telni, wyrzuca Bię z domu księżki i gazety, mó- 


aby nie wpuścić weń powietrza ; słońca. 

Ale i tu jeszcze nic koniec zła, bo przecież ko- 

biety w Polsoe mają prawo głosowania. 
WYBORY. 

O ważnych urządzeniach społecznych w Poil- 
sce, o jakości ludzi, wchodzących w skład tych 
urząduń decydują wybory. 

Każdy pełnoletni cbywatel ma prawo przyjść 
do urny wyborczej i włożyć tam kartkę z wyp4- 
sanenń nu niej nazwiskami ludzi, których uważa | 
za najbardziej odpowiedrich do decydowania o | 
sprawach całego kraju. Sprawy te dotyczą wpra- 
wadzie całej ludnośc kreju, ale pmzed:w3zystkiem 
dotyczą proletaryatu, (»tyczą klagy robotniczej, 
Posiadacze, żabrykunc i kapńiałtści mniej zależni 
są od formy rządu, niżli klasa pracuiąca, Od ja- 
kości ludzi, wchodzących w skład Sejmu, n. p. 
zalezy jakość przepiowiaizanych ustaw. Jeżeli 
większość posłów do S in.u. będą Stanowić wro- 
gowie klasy pracującej wrogowie prołstaryatu, 
to wtedy Ścjre uchwatać będzie ustawy wrugie 
intemesowi klasy przcuiącej, zapanuje jeszcze 
większy wyzysk pracowni ków i związani » tem 
moralna i maieryulna i dze mas. Jeże: za3 wigo 
ksnuść grjn'ową Stariow ć będą budzie, wulczący 
o dobro prołetaryatu, zv gzani ideowo z jego do- 
i8. mzumejący ducha czesu i potrzebą Trel rm. 
wtedy nie przejdzic żadna uchwała krzywdzące 
ów ypuoletaryat a przeciwnie wysuwane będą | 
poddawane rozpatrzeniu Sprawy i wnioski, me: 


Nr. 67. 


„PRAWO LUDU" 


Str. 3. 


Porównanie ugrupowań dawnego 
i nowego Sejmu 


Wobec prawie pewnych danych, dotyczących 
układn sił w nowym Sejmie, pisma warszawskie 
podają następujące porównanie ugrupowań dawne- 
go i nowego Sejmu. Największy przyrost — ze 132 
na 168 — wykazuje Chiena (właściwie grupa Ma- 
„takiewicza). Straty ponieśli: Skulski, którego grupa 
miała 45 mandatów, a ma obecnie 7, Klub Mie- 
Szczański, który miał 11 mandatów, obecnie 0, 


N. P. R., które z 24 mandatów spadło na 16, Sta- 
piłńczycy z 10 na 1 i Klub Pracy Konstytucyjnej 
z 17 na 0. Również P. S. L. Piast poniosło znaczne 
straty, wprowadzając 57 posłów zamiast 90. Bar- 
dzo znaczny przyrost ma Wyzwolenie — dawniej 
24 posłów, teraz 48 i mniej znaczny PPS 35 man- 
datów na 40. Wreszcie zamiast dotychczasowych 
10 żydów i 7 Niemców wchodzi do Sejmu 90 po- 


słów mniejszości, w czein 12 Niemców, 50 żydów, 


20 Rusinów i 6 Białorusinów. 


Do czego Rosye doprowadził 


komunizm? 


Tragiczna rocznica. — Pieć lat Republiki Sowieckiej. 


Omogdaj upłynęło pięć lat od chwili, w któwej 
żołnierze rosyjscy obalili iząd Kiereńskiego, w 
następstwie czego zosiała proklamowana dyk- 
tatura sowietów. Z okazyi tej rocznicy zabiera 
Bios „Anrbeiternie.', która w gorzkich słowach 
przypomina, jak bolszewicy seponiewierali i zdep 
tpli czystą ideę. jak bezmyślnemi swami nzą- 
dami zniszczyli do upadku doprowadzili Ro- 
syę. 

Przed pięciu laty — pisze „Arb. Ztg.* — wy- 
buchła w Rosyi rewolucya żołnierska przeciw 
mojnie, przeciw tej potwornej machinie milita- 
ryzmu, zmiatającej z powievchni ziemi ludzi; 
niszczenie malitaryzmu było właściwą tneścią 
newolucyi. Dziś, po pięcru latach kończy bolsze- 
wizm tem, że odbudowuje ten sam militaryzm, 
który zniszczył pięć lax temu. Czerwona armik 
gostała zreorganizowana w sposób praktykowia- 
ny w państwach impcryalistycznych. Obowiąr 
pek Słumby wojskowej jest powszechny, abużba 
trwa w piechocie półtora roku, tnzy lata pizy 
„Kawmaleryi cztery i pół roku przy flocie, w ówi- 
niach wojskowych wprowadza się nawet 
„próbne mobilijzacye', urządzenia niezńune w 
innych armiach. | 

Chłop, któremu wojna włożyła broń do ręki, 
użył tej broni, aby obalić dotychczasowy system 
Bzrarny, a przedewszystkiean dla siebie zagar- 
nęć ziemię, Alo komuniści, którzy chcieli Się 
posłużyć newolucyg chłopską dla zrealizowania 
swoich idei, całkiem inaczej wyobrażali sobie 
właściwą treść newolucyi. Chcieli, by wielkie 
powstanie chłopskie, stato się poczywiem rewo- 
lucyi pnoletaryaiu, Walka między objektywną 
rmeczywistością rewolucyi chłopskiej ja subjek- 
tywmemi iluzyami partyi, która pragnęła użyć 
rewolucyi chłopskiej do osiągnięcia nieograni- 
conego panowania — to jest historya Rosyi o- 
Btatnici lat pięciu. Zwycięstwo rzeczywistości 
rewolucyi chłopskiej nad iluzyami — to jest re- 
zultat dziejów mych pięciu lat. 

W walce przeciw nebeliom carskich genena- 
łów czenrwoma armia dokazywała cudów wale- 
czmości; bu bowiem bronił chłop rosyjski ziemi, 
którą uważał za swoją przeciw feudalnej kontr- 
rowojucyi, która ziemię im chciała wydrzeć i 


jące na celu polepszenie Jobrobytu klasy pracu- 
dęcej. Widzicie tedy, jak wazmą jest rzeczą na 
kogo glosuje się podczas wyborów. 

KTO GŁOSUJE? 

Głosować ma prawo każdy obywatel pełnolcs 
ani. Nie, nietylko każdy obywatel, lecz i każda 
pełnoletnia obywatelka. Jakże to wazne! Jakże 
nieopowiedzianie ważne! Po ostatniej wojnie Eu- 
ropejskiej większość ludności każdego kraju 
stanowią kobity, a większość kobiet głosujących 
stanowią kobnety proietarnyatu, od nich więc Za- 
leżą losy wyborów. Trzeba powiedzieć inaczej: 
losy wyborów zależą od uświadomienia kobiet 
pracujących, kobiet proletaryatu. Każdy bez- 
myślny lub nieświadomy głos jest ciosem dla 
proletaryatu. 

Wiedzą o tem dobrze wrogowie klasy pracu 
jącej i już na długi czas ptzed wyborami organi- 
zują akcyę przedwybonczą celem tumanienia 
mas kobiet prolgaryackich. W akcyi tej ogrom- 
ną i bodaj najważmicjszą rolę odgrywa robota 
księżowska. Całe tys'goo owieczek, pokornych ú 
bermózgich tumani się opowiadaniem o niedo- 
wiarstwach i wsztecz=ństwie socyalistów, aby w 
tem sposób zmusić ofiary nieświadomości do gło 
= Bowania na listy wyborcze paltyj wrogich pro- 
łetaryatowi. I wtedy na listy wyborcom głosują 
nie obywatalki. świadome potrzeb swego społe- 
czeństwa. lecz owce. idgos drogą, wskazanę im 
przeze sprytnych owczarzy, którzy tem łatwiej mo 
Gę później biedne stworzenia ostrzydz lub dać na 
ostrzyżenie. 


zwrócić wywilaszczonym arystokratom. Gdy je- 
dnak rząd sowiecki wysłał tychsamych chłop- 
Skich żołnierzy do walk ofenzywnych przeciw 
Polsce, ażcby w Polsoe wprowadzić rząd komu- 
nistyczny, a przez Polskę przenieść komunizm 
ma ostrzach bagmelów do Niemiec, — armia czer 
wona zostfała pokonana. Chłop rosyjski nie dał 
się użyć do walk o komunizm, do wojny w ce- 
lach dla niego niczrozumiałych. 

Rewolucya chłopska w Rosyi zakanczona, — 
Chłop silmie dzierży ziemię, niegdyś należącą 
do większego właściciela, I żadma moc ziemi 
tej mu nic wydrze. Ale iluzya, że rewolucya 


chłopska może się przyczynić do wprowadzenia 
ustroju komunistycznego — rozwiała się. Przez 
cztery lata walczył rząd sowiecki o jej urzeczy- 
wistnienia. Potoki knwi laly się dla tej iluzyi, 
naród nosyjski popadł w niewypowiedzianą nę- 
dzę z powodu eksperymentów pełnych utopii 
swych dyktatorów, Rok temu bołszewizm mu- 
siał kapitulować przed gospodarczemi koniecz- 
nościaimi, zlikwidować komunizm, przywrócić 
kapitalizm. Pseudosocyalistyczne  organizacye 
rozdzielcze zostały rozwiązane, powrócił wolny, 
handel. Ośm tysięcy zakładów przemysłowych 
il kopalń wróciło w ręce kapitalistów. Także 
polityka państwowa mosi obecnie wszelkie zna- 
mioma kapitalistyczne. Niesłychanie wysokie 
podatki pośrednie i cła, pozbywanic się przad- 
sS.ębiorsiw państwowych i t. p. — oto są Środki, 
które rząd sowiecki zastosowuje, aby zmniej- 
szyć iskraszliwy deficyt. -- Nic nie pozostało Z 
iiltuzyj (komunistycznych. Bolszewizm 'wiprowa- 
dził tylko niesłychanie despotyczne rzędy swej 
rantyi, które gniotły wszelką wolność osobistą, 
poddał cały naród brutalnemu systemowi poli- 
cyjnemu, Huzye pienwotne upadły, ale despoty- 
amy, fiemorystyczny rząd partyi trwa. Dyktatu- 
ra nie służy już obecnie celom rewolucyjnym; 
nawolucya rosyjska kończy zupełnie nagim ab- 
solutyzmem, jak rewolucya angielska r. 1649 za- 
kończyła się absolutyzmemm Cromwella, jnewo- 
lucya framouska absolutyzmem Bonapartego, 8 
w Rosyi przeżywają masy tsagizm rewolucyi 
bolszewickiej. 


Wynik wyborów w Krakowie 


Organizacya krakowska — mimo piętrzących się 
trudności, niesłychanej korupcyi ze strony klern, 
dewotek i tercyarek, pomocy policyi w tej agitacyi 
nieprzebierającej w środkach — wyszła z walki 
wyborczej obronną ręką. Zdobyliśmy wprawdzie 
tylko jeden mandat, nie utraciliśmy łednak ilościo- 
wo stanu posiadania wyborców, gdyż zdobyliśmy 
tyle samo głosów, co przy wyborach w roku 1919, 
a mianowicie 19.264 głosów. 

W głosowaniu po stronie endeków brały udział 
niemal wyłącznie ciemne masy kobiet, dewotek 
t służących. Prowadzone przez księży i zakonnice 
wprost z nabożeńistwa z kościała do urny maszero- 
wały przestraszone i ogłupiałe kobiety, aby oddać 
głos za ósemką, która ma zwalczyć drożyznę, 
przeciwdziałać rozwodom i t. d. 

Wybory te przekonały szeregi krakowskich ro- 
botników uświadomionych, że należy rozpocząć 
energiczną robotę uświadamiającą wśród kobiet, 
w szczególności wśród służących. 

Wybory ostatnie przekonały nas zarazem, że na- 
leży zmienić nasz stosunek do kleru, oględność na- 
sza musi się zmienić w stosunek wrogiej i bez- 
względnej walki z rozpolitykowanym klerem. Wy- 
ciągnąć masy te z pod sutanny klerykalnej i po- 
prowadzić do Świeckiej szkoły i oświaty i socya- 
listycznego światopoglądu na stosunki społeczne, 
cto najbliższy obowiązek całej Partyi naszej, jesti 


OBOWIĄZEK OBYWATELSKI, 

Obowiązkiem obywatelskim, obowiązkiiam su- 
mienia i obowiązkiem sewa każdej pełnoletniej 
kobiety robotnicy jest głosować ak, aby wobec 
dzieci swoich, wobec ukochanych swoich, wobec 
sprawy robotniczej i wob»c pamięci tych, którzy 
dla tej sprawy życie i sztzęście swoje oddałi bub 
oddają, mogła powiadzioć, że głosowała tak, iż 
nie przyczyniła się do krzywdy swych towarzy: 
szy I współbraci. Obowiąskiem kobiety roborni- 
cy jest głosować po sumiennem zastanowieniu 
Się nad tem, co Spełnia i do czego się swoim 
wolnym i nieprzymuszonym głosam przyczynia. 
obowiązkiem kobiet nobotnic, uczęszczających do 
kościoła. i słuchających kazań, j zastamoawić 
się nad tem, jakich argumentów używa ksiądz, 
aby im zohydzić pracę sacyalistów. 

ARGUMENTY KSIEŻY, 

Wszyscy socyaliści w języku księżowskim na- 
zywają się „bolszewikami. Wsłuchajcie się do- 
bize w kazania i mowy księżowskie, posłyszycie 
wtedy gromy pnrzaciwko „bezbażmikom*, „słu 
gom żydowskim“, „henztykom', „zaślepieńcom”", 
niedbającym na karę piakielną po śmierci", „„gor- 
szycielom;, którym tnzeba kamień młyński do 
szyi pnzywiązać i imusić w głębokości monkie", 
„wyrodnym synom ojczyzny i kościoła“. 

I cóż jeszcze usłyszycie więcej? Co więcej prócz 
wrzasdku wymysłów, gróźb i obietnic kary po 
śmierci ? 

Nic wiięcej. wię tej. Taki 


nie towarzyszki! 


nie chcemy, aby z glupoty i z oszustwa dusz ludz- 
kich żyjący klerykalizm doprowadził do orgii fa- 
szystowskich w naszym kraju. W Korfantym ma- 
ją bowiem znakomity materyał na Mussoliniego. 

Organizacya krakowska zwycięsko pokonała 
wszelkie przejawy dezorganizacyi, jakie w szeregi 
nasze chcieli wprowadzić enperowcy, drobnerow- 
cy i komuniści. Mimo licznych zebrań i milionów 
wydatków na afisze i reklamę — polska klasa ro- 
botnicza nie brała ich kandydatur na seryo. 

Bolesław Drobner uzyskał upokorzająco niską 
cyfrę 164 głosów, z tego około 40 głosów w dziel- 
nicach żydowskich, a przeciętnie po 2 do 3 głosy 
w każdym obwodzie głosowania. 

Prześcignęli go komuniści, zyskawszy zaledwie 
350 głosów, z tego 150 głosów w dzielnicach ży- 
dowskich, a po 2 do 3 głosów w każdym niemal 
obwodzie głosowania. ' 

Enperowcy mimo automobilowej amerykańskiej 
reklamy kandydatów zyskali drobną liczbę głosów 
1741 głosów, co wykazuje. że w Krakowie niema 
dla nich podatnego gruntu. 

Największą ilość głosów po wybranych kandy- 
datach otrzymała Unia Państwowa, zdobywając 
2251 głosów. Cyfra ta nie jest niską, jeśli się 
uwzględni, że za tą listą padły głosy inteligencył 
i zdecydowanych zwolenników demokracyi. Fakt, 
że demokracya krakowska wystąpiła na arenę 


ksiądz gmzmiący z kazalnicy przeciwko socyali- 
stom młady nie przenawiia rzeczowo, nigdy nie 
powołuje się na wydawania dziejowe, na histo- 
rye ludów, prócz histuryi kościoła katolickiego, 
klóra jest zawsze przykrajana i przystosowana 
wedlug potrzeby. Taki, ksiądz, przysługujący się 
polityce burżuazyi nie ma najsłabszego pojęcia o 
naukach społecznych, o ekomomii, o historyi han 
dlu 4 przemysłu, zaś o Manksie wie tyle, że to był 
wielki heretyk i buadbożnik i smaży się teraz w 
piekle na największej patelni 
Czy można ufać słowu i namowom ludzi, któ- 
nzy poza katechizmem i wykładem kaliechizmu, 
nic, albo nie wiele więcej umieją? Czy można po- 
legać na zdaniu ludzi, którzy budzące się do 
świadomości i łaknące wiedzy masy rahotniaze, 
obcą otumanić pogróżkami i krzykiem? Jakieś 
uczucie politowania wkrada się do serca człowie- 
ka uświadomiomeago. Jakiś smutek głęboki, ze 
ludzie, którzy tak często mają na ustach imię 
Boga, a na piawiach mak krzyża czynią, pracują 
dla wsliecznictwa, dla utrudnienia pracy i wałki, 
wiodących ku zmianie warunków społecznych ma 
lepsze... 
„I choacie czynić na żyjących sądy 

Siademkxroć siedem wim liczycie bratu, 

a macie grzechem zadżumione dusze 

i płamy na nich śmientełne, jak trądy *). 


TI 
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walki otwartej i publicznej, dając tak szanowaną 
osobę jak p. Ostrowski, daje otuchę, że w Krako- 
wie nastąpi zespolenie wszystkich czynników de- 
mokratycznych do walki z tą atmosferą zgnilizny 
i korupcyi, jaką wprowadzać zaczęła przy wybo- 
rach „chjena'. 

Wybory usunęły z widowni życia publicznego 
w naszem mieście takie osobistości jak Kosobudzki, 
Surówka, Górka i inni, których bezsilna ambicya 
ujawniła się przy wyborach w całej pełni. 

Doświadczenie nabyte przy ostatnich wyborach 
nakazuje naszym towarzyszom nietylko spełniać 
obowiązki, ale wzięcie poświęcenia na siebie, aby 
wybudować silną i zwartą organizacyę, bo czeka 
nas wobec wyniku głosowania ostra i ciężka wal- 
ka z faszystami endeckiemi. 


Z Wieliczki 


Z RUCHU ROBOTNIKÓW  SALINARNYCH. 

Godzinny strejk dem0nstracyjny robotników Sa- 
linarnych w Wieliczce. Dnia 9 listopada 1922 r. 
w salinach wielickich wybuchł strejk, który po 
wiellkich usiłowaniach *Delegatów rokhotnihizych 
został na razie wstrzymamy. Robotnicy są ido naj- 
wyższego Stopnia znieciernpliwienvń miepotnzebnem 
zwlekaniem załatwienia przez Dyrekcyę górni- 
czo.hutniczą z dnia na dzień wniesionych po- 
Stulatów robotniczych w sprawie 3-miesięcznej 
zaliczki, świadczeń na wypadek choroby, tak, 
jak to już mieli robotrócy salinarni puzeid wcier 
leniem ich do Kasy chorych, dalej czesnego: za 
posyłamie dzicci na wyższe studya omaz wyda- 
wania zaległości derutatu węglowego, WI tej 
sprawie wyst.no dwa telegramy do Ministerstwa 
przemysłu i; hamdlu i do p. dyrektora. Peplow- 
skiego — jednakże do chwili, gdy to piszemy, ita 
piekąca robotników sprawa nie została ostate- 
cznie załatwioną. A robotnicy czekają z niecier- 
pliwieni na odpowiedź! Widocznie Rząd chce 
zmusić robotników salinarnych do strejku, któ- 
rego jeszcze w rządowych salinach za polskiego 
rządu nie było! 

Dotąd Delegaci nobetników ipowstrzymywali 
groźny nastrój, jaki wśród Saliramay panuj, lecz 
wreszcie przyszli do tego przekonaniu, że rządl 
warszawski, a względnie Dyrekcya  górniczo- 
hutnicza naprawdę chce rohotników Salin we- 
pchnąć Swawolnie do strejku. 

Ten godziny strejk i tasolbrzymia demonstra- 
cya w dnit 9 bm, niechaj będzie przestrogą dla 
tych panów w Warszawie, którzy polożyli dło- 
mie swe na kopalniach soli w Matopolsce i for- 
malnie głodzą robotników. 

Co który z tych rządzicieli salimamii zwiedzi 
galiny, to każdy z nich coś przyrzeknie mobotnii- 
kom załatwić, 

I tak naprzykład dyrektor Papłowski, będąc 
w Wieliczce jeszcze z wiosną br. odbył konfa 
rencyę z delegatami i rrzyrzekł sprawę świad- 
czeń na wypadek choroby robotajkia załatwić. 
Łcez ta spruwa ma żółwie kroki i. dotąd z War- 
szawy do Malopolski nie madieszła, a robotnicy 
ma tem dotąd riezmiernie cierpią! 

Drugi — niejaki pan Kożuchowski, którego 
tu wylelegowano z Warszawy w sprawie zbada- 
nia braktu węgla na deputaty robotnikom i zale- 
złości tegoż, znów zostawił robotnikom pocie- 
chę... — bo pozyrzekł w krótkim czasie, że co 
do fum'a węgle robotnikom wyrówmać. I znów 
robchicy. jak dotąd, nie micli czem Stnawy 2a- 
gotować, bak i teraz nietylko, że niema ozem 
strawy zagotować, ale nie mają także czem mie- 
szkania ogrzać, A cóż dopiero będzie w zimie... 

Nie wiadomo, dlaczsygo to tak niemiłosi:mmia 
i tak lekceważąco z robotnikiami salin Małopol- 
skich wamazawscy pamowie rządcy Ssalimawni po- 
sterują. 

Wprawdzie rzeczy, po tym wielickim rozru- 
chu namyśleli się urzędnicy dyrekcyjri w War- 
szawie i obiecali dcidłać do pobranej już poży- 
ezki od 10.000 do 30.000 marek jeszcze raz tyla, 
to znaczy, podwotli z 10.000 na 205.000, z 20.000 
na 40.000 a z 30.000 na 60.000 marek, bojąc się, 
by nie przesolili... " 

I czy to nie drwiny? Co w dzisiejszym czasia 
może Spnawić robotnik za takie sumy? 

A gdyby tak ktoś zbadał zamobki salinarzy, 
toby Się za głowę chwycił, jak robotnik z nor 
dziycą może za taki psi zarobek wyżyć! 

Lecz tu także jest trochę winy i w samych 
roboinikach. Bo się tsraz przekonali, co znaczą 
wichrzenia w Organizacyi. Bo już i klerykalni 
krzykacze łby na dół pospuszczali. Niechża więc 
wiedzą > tem. wSzyscy robotnicy, że wS3pólnemi 
siłami można wszystko zdobyć. Towarzyszą cze- 
kaja nas ciężkie walki © porrawę bytu — nie- 
„chaj ani jednego z Was nie braknie z organiza- 
cyił ' Delegat. 


PO WYBORACH DO SEJMU. Za młodu u- 
czyłemi Się krawiectwa i miałem bardzo wiiele 
do czynienia z czeładnikami krawieckimi, Kraw- 
cem wprawdzie nie zostałem, bo mi ten fach 0- 
śmileszył krawiec z „Trójki hultajskiej'", alla sto- 
sunki z kraiwcami trzeba było z komieczmości u- 
tnzymywść. 

Otóż nigdzie nie zauważyłem tylu pobożnych 
krawców — co w Wiielliczce. 

Co więcej, nawet pokoł:mie tutejszych kraw- 
ców jest może nie tyle pobożne, co przywiązame 
do plebanii, wząlędmie: wikarówki, 

Pan inżynier Nizińsiki, mający wychowanie 
krawieckie, popisywał się w czasie wyborów o- 
bejściem takiem, na jakie go „stać było, przy- 
czem pomocny mu był samiec Olkoński, no i u- 
mysłowo nierozw:nięty Grochall, 

Wszystkie wyborczynie: z domu ubogich i róż- 
na biedłota wielicka otrzymała przed wyborami 
ną w karówca zasiłek ipieniężnyv, no i kamtRę wy- 
borczą. 

Wynajęte indywidua zdziłerały afisze PIPIS, a 
organa bezpieczeństwa tego nie widziały. I oto 
mimo wszystko rezultat dta ósemki marny, 

Panowie żydzi zamiast dać głosy socyalistom, 
poszli salmi, ho oni pragnęli mieć własnego po- 
sła. A no idźcie że sobie, teraz Sami, baba z wo- 
zu koniom 1żej! 

Jeszcze bardziej od żydów ośmieszyli się in- 
wialidłzi, komuniści i irmi, któnzy nie misli naj- 
mniejszych szans, ale kandydaturę postawili. 

Za to rozumna inteligencya, rozumne nauczy- 
cielstwo poszło z nami. 

Gdybyśmy nawet byli stracili trochę głupich, 
ale zyskaliśmy tę mądrzejszą część naszego spo- 
łeczeństwa, i to jest nasze niezaprzeczome zw:y- 
cięstwo, Rozum to rzecz, której nie kupi — :z tem 
się trzeba umoidzić. 

Jak tu komu wytłómaczyć, że żadna święta 
nie nosiła korali, ani złotego zegarka, że pod: u- 
biorą szatą kryła siklaab.cnoię. że natomiast obli 
pieni złotem są paskarze, złodzieje i bogate pmo- 
styltutki. 

Nie wszyscy w Wieliczce mają dość rozumu, 
aby te rzeczy zrozumieć, ale mimo to wybcry te 
pokazały, że ósemka w Wieliczac jest słaba, a 
popierają ją jedynie ludzie z krawieckiem wy- 
chowaniem, Były krawiec. 


Z KRAJU 


PLEŚNA koło Tarnowa, Sprostowanie. Sto- 
sując się do 19 art, ustawy prasowej proszę o 
umieszczenie sprostowania, odnośnie do wydru- 
kowanego artykułu w tygodniku „Prawo Ludu" 
Nr. 144, p. t. „Pleśna pod Tarnowem*, Istotnie 
prawdą jest, iż 27/8 b, r. usunąłem od chnztu Św. 
chrzestną matkę Stamisławę: Chochołowicz, ili- 
czgcą lat 19, co uczyniłem na podstawie prawa 
kościelnego; (kanon 766, $ 2). -— Dalszą część u- 
mieszczonego aniykułu jest jużto całkiem nie- 
prawdziwa, jużto mocno przesadzona. I tak: Nie 
prawdą jest, jakoby ojcowiie dziedka życzyli so- 
bie kategorycznie tych za kumów a nie innych, 
natomiast prawdą jest, iż poprzednio inni byli 
o to proszeni, lecz wiedząc z kim będą trzymać 


podziękowali za ten zaszczyt, Również i zajście 
w kościele dnia 3 września, mija się z prawdą, 
Autor napisamego artykulu sam tego nie słyszał, 
albowiem oddawma już do kościoła nie chodził 
i nie chodzi. Nieprawdą jest jakobym Stanisła- 
wę Chochołowicz publikował lub jej urągał, nar 
tomiast prawdą jest, że tego nie czyniłem. Nic- 
prawdą jest również żebym kiedykolwiek po na- 
zwiisiku wyjpraszał z kościoła, natomiast prawdą 
jest, że do tego się nigdy nie posunąłem, acz- 
kolwiek nieraz swojem zachowaniem: się w Ko- 
ściele do teago mię piiawokowała. Wprawdzie ra- 
zu jednego, gdy inną osobę upominałem, żeby. 
się raczej usunęła a nie przeszkadzała w kaza- 
niu, ona sama usunęła się z pomiędzy ludzi, ala 
ja jej ani osobiście anipo nazwisku nie usuwał, 
Skargi sądowej, którą mi autor artykułu grozis 
wcale się nic obawiam, a nawet sobie takowej 
życzę. Nieprawdą jest, jakoby wiele nodzin Ik 
tylko przezemnie do kościoła nie chodziło, nato- 
miast prawdą jest, że ani jedńej nodzmy takilej 
w parafii Pleśna niema! Nawet i osoby intere- 
sowane do kościoła chodzą, bo ich widzę na. wła- 
Bne oczy. — Następnie prawdą jest, iż 2 razy jum 
gdnosiłem się do Starostwa w Tarnowie w spna- 
wie nadużyć w gospodzie p. Jana Stanucha, któ. 
ry niiemając wcale do tego koncegyi, szynkuje i 
nia kieliszki i do flaszek trunkami rozpałający- 
mi. Tego się nie wypieram, a ktobty mi zanzucił, 
że do jest oczerniemiem, tego zasypilę rzoczowy- 
mi dowodami. Dziwi mię tylko, że Starostwo w 
Tarnowie patrzy na to przez palce. Poronieniu 
dziecka nie jest winno zmartwienie, ale jest im- 
ny powód, znany w Płleśny, któnego publicznie 
n'e chcę poruszać. — Nakoniec zazmaczam, 14 
ów artykuł umieszczony w gazecie był poprze- 
Gnio prawie dosłownie posłany do Kuryii Bisku- 
riej w Tamowie, lecz sprawa, jak się to mówił, 
poszła do kosza. gdyż osoby inlleresowane, bo- 
jąc się odpowiedziatności, nie miały odwagi 
skargi osobiście podpisać. — Nie można więc na- 
zwać mojego postępowania sekowaniem ludz, 
lecz raczej sumiennem: spełnianiem obowiązków 
duszpasterskich. 
Ks. Józef Mastalerz, w Pleśny. 


Od Redakcyi. Czekamy odpowiedzi i faktów 
od naszego korespondenta. 


Odpowiedzialny redaktor: Bolesław Jaroszewski 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie. 


IGNACY CYPRES suska 1318 


Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały: 
sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach : 
Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
Mk 11000—, tensam na kamienie Mk 15000. Niklo- 
wy lub stal. nłaski Mk 20000:— Niklowy damski 
$:% na rękę Mk 20000 — Budzik najlenszv Mk 12000-—, 

| Harmonie po Mk 15000. 25000, 35000-— i wyżej. 
Dyamenty do szkła Mk 7000:- 8000 i wyżej. — 
_ Maszynki do włosów Mk 7500:—, 8000—'* 
" Brzytwy po Mk 3500—, 4300-—, 5i00—, 
Przy zamówieniu połowę zadatku, reszta za pobraniem. Genalk 

llustrowany za przysłaniem 100 Mk przekazem. 


SKANDYNAWSKO-AMERYKANSKA LINIA 


Skandinavian American Line 
WARSZAWA, ULICA SENATORSKA 35. 


Wygodną i szybką podróż do Nowego Jorku 


mają pasażerowie, 
którzy podróżują 
naszymi znanymi 
pośpieszn. okręta- 


mi pasażerskimi, 


NODOONOOILCO 


Frederic VIII, 
Oscar Il, 

Hellig Olav, 

i United States, 
które odchodzą 


co tydzień. 


POLSCY i ROSYJSCY EMIGRANCI! 


Formalności związane 4 wyjazdem do Ameryki są bardzo trudne! Zwracajc e się listownie lub osobiście do ne- 
szego biura Warszawa, SENATORSKA 35 (obok Poselistwa Amerykańskiego), a otrzymacie najdokładniejsze informacye- 
Wszyscy pasażerowie, którzy jeszcze nie byli w Ameryce, powinni natychmiast listem poleconym lub osobiście dostac” 
czyć do naszego biura swoje affidavity. [o jest konieczne dlatego, byśmy się mogli zwrócić o ostemplowanie affidavi" 


tów do Urzędu Emigracyjnego w Warszawie, który poleci starostwu wydanie lub przedłużenie paszpo: tu. 


Bardziej szcze” 


gółowe informacye osobiście lub listownie bezpłatnie wysyłamy po przesłaniu adresu Ci, którzy już w Ameryce byli. 
(reemigranci) wihni niezwłocznie porozumieć się z nami. gdyż oni. mają pierwszeństwo do otrzymania wizy na wy jazi 


i | do Ameryki. . 
Cena szyfskarty 3-cią klasą z Warszawy do 
Najwygodniejsza nasza ll. klasa wynosi 130—135 dolarów. 

Amerykański podatek pogłówny wynosi 8 dolarów. 


New Yorku wynosi 106 dolarów. 
424 170 


